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Katastrofa w kościele św. Krzyża w Warszawie 
Warszawa, pozostająca jesz-i 

cze pod wstrząsające^ wraże-1 
rt/em wielkiej kafasłro/y przy iń. 
Krochmalnej. zaalarmowana zo­
stała wczoraj przed południem 
wieścią o nowej katastrofie, jaka 
wydarzyła się w kościele św. 

12 osób w katakumbach świątyń - p o załamaniu sie podło?i 
Temu energicznemu wystąpię 

niu nieznanego mężczyzny moż 
na zawdzięczać opanowanie pa­
niki, która mogłaby spowodo­
wać nie dające się przewidzieć 

Krzyża około g. 11 rano podczas groźne następstwa 
nabożeństwa. Równocześnie z zakrystii wy 

W kościele św. Krzyża za- biegł proboszcz miejscowy, ks. 
waliła sie kamienna posadzka w Lorek, uspakajając zgromadzo-
prezbiterjum przed wielkim oł- nych. 
tajzem od strony kaplicy Matki i Przerażony tłum zaczął dobi-
Boskiej. • Ijać się o szczegóły katastrofy. 

W niezwykłej tej katastrofie 

darczym przez zwierzchność kol 
ścielna- • . - • ; .] 

W tym oelu proboszcz miej­
scowy ks. lorek zwróci sie do 

htora archttektoniczinego taż. Bo 
lesława • Zulewskiego (Mazo­
wiecka 16), które opracowało 
rvlanv rekonstrukcii oodziem' na 

12 osób spadło z zawaloną po­
sadzką do podziemi kościelnych, 
odnosząc cięższe lub lżejsze ra­
ny. 

Trzask walącej się posadzki, 
przeraźliwe krzyki ofiar i tuman 
kurzu, który buchnął z rozwar­
tych nagle lochów podkościel-
nych, wywołał w świątyni pani­
kę. 

Na szczęście obyło się bez po­
ważniejszych ofiar. 

Siueao.w kat s'rófv 

(o s« si h 
W parę minut po wypadku do 

kościoła przybył pełniący w po 
Niżu służbę posterunkowy 
Przedpełski, który, zorjentowaw 
szy się szybko w sytuacji, zawia 
domił Pogotowie ratunkowe, wla 
dze i straż ogniową, wzywając 
je do wydobycia z lochu ofiar ka 
tastrofy. 

Akra ratunkowa 
• Przed świątynię. wkrótce za­
jechały trzy oddziały straży o-

Przesadne pierwsze wieści nie Kniowej: ratuszowy, nowoświec 
pozwoliły w pierwszej chwili ki i mirowski 
zorjentować się w sytuacji 
; W świetle zebranych wkrótce 
faktów przebieg wypadku był na 
stępujący: 

O godz. 10 rano przed wielkim 
ołtarzem odbywał się ślub o. 
tAntełi Gwiizdaiewiczówny, urzęd 

Ks. proboszcz otworzył drzwi 
wiodące z zakrystji do podziemi 
i tą drogą dostano się do ofiar 
katastrofy. 

Było tu 18 osób, które pochło­
nęła waląca się posadzka. Wszy­
scy byli ranni i przerażeni do nie 

łiiczki, zamieszkałej przy ul. O- przytomności. Na szczęście rany 
kólnik I la z p. Henrykiem Toczy były powierzchowne. Przystą-
Jowskim, również urzędnikiem, 
zamieszkałym przy ul. Brac­
kiej 9. 

Obszerne prezbiterium wypeł­
nione było rodziną i znajomymi 
nowożeńców, oraz licznem gro­
nem ciekawych, przyglądających 
się ceremoniom ślubnym. 

Ślub trwał 20 minut, poczerń 
bezpośrednio ks. Niemkiewicz 
wyszedł z-mszą:-W czasie -Babo" 
łeństwa, gdy ksiądz odczytywał 
,f wawfelję, przechodząc na pra­
wą' stronę ołtarrar -W stronę- ka­
plicy M. Boskiej, w stronie tej.— 
gdzie w prezbiterium zgromadzi 
Fo się najwięcej osób, rozległ się 
głuchy łoskot i przeraźliwy 
krzyk. 

Pod ciężarem tłumu zawaliła 
Się cześć posadzki świątyni i ru­
nęła w dół do podziemi razem 
ze stojącemi na niej osobami. 

Krzyk przerażenia, który wy­
darł się z ust ofiar katastrofy i 
świadków najbliżej stojących 
miejsca wypadku — wzniecił w 
świątyni niebywały popłoch. 

W dodatku na widok tumanu 
turzu, który buchnął z wyrwy 
w podłodze i krzyków: wali się! 

^

— ktoś rzucił alarm: 
Wali się! 

Z natłoczonego prezbiterjum 
-Wszystko rzuciło się do uciecz­

ki. 
W drzwiach, prowadzących 

do kaplicy Matki Boskiej, prze­
wróciło się kilka kobiet. Zrobił 
się zator. 

Tłum rzucił się wówczas w 
drugą stronę. Rzucano, co kto 
miał w ręku: torebki, parasole. 
książki do nabożeństwa i parto 
ku wyjściu., 

Na szczęście . jeden z męż­
czyzn. wskoczywszy na ławkę. 
opanował sytuację okrzykiem: 

niema niebezpieczeństwa! . 
To poskutkowało. Tłumpowo 

li zaczął! wracać do równowa-

piano do wynoszenia rannych 
których odstawrano do pobliskie i 
go szpitala św. Rocha, mieszczą-! 
ćego się nieomal naprzeciwko 
kościoła po drugiej stronie uli­
cy. 

Wkrótce na miejsce katastro­
fy przybyli: komendant policji 
warszawskiej insp. Czyniowski, 
komendant straży ogniowej p. 
Prokopp i szereg, wyższych .ta 
rzednlków. 
..Miejsce katastrofy żabezpier" 

ćzons .barierami j-wystawiono 
obok posterunek policyjny. 

Jednocześnie przystąpiono do 
śledztwa. • 
(o o«ło Btftwui katastrofv' 

Oto w kościele św. Krzyża 
przeprowadzane jest obecnie cen 
tralne ogrzewanie całej świąty­
ni. 

Roboty, rozpoczęte przed '2 
miesiącami powierzone zostały 
firmie „Drzewiecki i Jeziorań­
ski" z tem, że wszystkie roboty 
przygotowawcze do ustawienia 

'limu iouranv DrztJ k. S^okni św. \uvia ut> wo*wabzui n.usluji t ta 
walenia sie Dosadzki kość ot a. w wąsie której zostało 12 osób ramweh. 

Netortunny lot Itewsk 
aj» ymadwu MMUalłk «m twvior'tiin 

mentów. Zeznali oni, te podczas 
lsrtH'z^l«di!^i.-;-*śy^(kiw<H'iia 
!teryto^!flml-1riolskiern, Stwlerdztw 
sży; iż,są'w.Poiścę,. wystartowa 
li natychmiast, jednakże z powo 
du braku. benzyny, musieli opu­
ścić się na terytorium- niemiec­
kie. • 

EŁK. 20. 11. W pjĄtek popołu­
dniu wylądował ikóła miejscowo 
ści n Makoszajny * w ' Prusach: 
Wschodnich'wojskowy samolot 
litewski, w którym .. znajdowali 
się dwaj oficerowie litewscy. 0-
ficęrowie niebylj uzbrojeni, ani 
też nie posiadali żadnych, doku-

Krwawe starcie z żandarmami 
2 labltyrłi.. kilku ra->nvcfi 

BRATISLAWA. 20.11. Podczas 
aresztowania sprawców -zamieszek 
w miejscowości Polonika na SIo-
waczyźnie. wynikłych na tle ścią-

urządzeń cieplnych przeprowa-lgania Dodatków i licytacyj. oddział 
dzone zostaną sposobem gospo- żandarmerii został zaatakowany 

przez dochodzący do 1000 osób 
tłum włościan, uzbrojony w narzę­
dzia rolnicze. Wobec groźnej sytu­
acji żandarmi oddali do tłumu sal­
wę, zabijając na miejscu dwu na­
pastników a kilku raniąc: 

pomtesizczenie kotłowni l prze­
prowadzenie instalacji do ogrze 
wania. 

Robót tych dozorował z ramie 
nia firmy rnź. Mieczysław Suka 
radzidski (Morszvńska: 3). 

Zgodnie z opracowanerni 
przez architektów planami, ro­
botnicy. najęci przez probo­
stwo wybili z lewej strony ko­
ścioła pod kaplicą Matki Bos­
kiej dwa głębokie otwory do 
podziemi. 

Przy prący tej natrafiono na 
stare grobowce, pochodzące z 
XVII'W. i. szczątki zmarłych 
przeniesiono w inne miejsce. 

W grobowcach tych omal nie 
doszło do katastrofy, wydoby­
wające sie bowiem gazy zatru­
ły dwu robotników, którym z 
trudem przywrócono przytom­
ność. 

Przy przebijaniu ścian gro­
bowców osłabiono sklepienie 
pod kaplicą' M. Boskiej, a ;nż. 
Szkairadzirreki; który prowadzili 
tę robotę, doradzał zamknięcie 
kaplicy na niedzielę w przewi­
dywaniu, że zbytnie przepełnię 
nie kaplicy może doprowadzić 
do katastrofy. 

Nieszczęście jednak nastąpiło 
w innem miejscu i to nie wsku­
tek osłabienia sklepienia, lecz 
lekkomyślności prowadzących 
roboty. 

Po przebiciu murów podścien-
nych, wybito w posądizce kościo 
ła w presbiterjum przy wejściu 
do kaplicy otwór szerokości 1 
metra na 2 metry, cele.n spu­
szczenia tedy urządzeń do ko­
tłowni. Otwór ten przez tydzień 

odgrodzony był ławkami, na 
niedzielę jednak zasłonięto go 
deskami' (grubości 3 ctm.) i na­
kryto dywanem, usuwając ław 
ki I ułarwiadąc dostęp do ołtarza 

Tc właśnie deski nie wytrzy­
mały' ciężaru stojących na nieb 
ludzi. załamały •' się i spowodo­
wały katastrofę, grzebiąc w lo­
chu pod presbfterjum 12 osób 
Byif to: 

l $»a rannyrt 
1) Leokadja Stałorzyńska 

(Tamka 33Ą), lat 35, właścicielka 
restauracji. 

2) Zofja Rosół (Sewerynów 
14), lat 26. robotnica. 

3) Baranowska Marja (Tar­
czyńska 5). 

4) Anna Łukaszewska (Nowy 
Świat 38), lat 15, uczenica. 

Po wizycie Hitlera u Hindenburga 
Rokowania o sab'net koalicji narodowej 

BERLIN, 20.11. — Komunikat 
urzędowy o konferencji Hit­
lera z Hindenburgiem stwier­
dza. iż w najbliższych dniach 
oczek.wana jest druga . konferen­
cja. Komun kat ten jest n ejak.i 
potwierdzeń em tego. iż H tler bę­
dzie prowadź.ł nieoficjalne roko­
wań a w sprawie zmontowana 
w ekszośc; parlamentarnej i o wy-
nku tych rokowań pow.adorrri pre­
zydenta. 

Oczekują, iż nastąpi to we wto­
rek lub środę przyszłego tygod-
n t a . •''.'. 

Rozmowa.limdenburga z Titlerem 
—jak zapewnia prasa—toczyła' się 
w atmosferze zupełnej : harmonii, 

Zajście w Wilanowie 
m wiecu oosłóiN Wi ota, K tra ha. P8MS'a I Innych 

Wczoraj popołudniu z okazji j wszedł poseł Kiemik. protesty te 
poświęcenia sztandaru- kołaponowiły się w silniejszym jesz-
Stronnictwa Ludowego-w Wila-icze stopniu, powstato zaTiriesza-
nowie pod Warszawą, zjechało j nie i niebawem doszło do bójki 
się wielu posłów i działaczy lu- j między wiecującymi. 
dowych, m. in. pos. Witos, Kier- Policja otoczyła estradę, by o-
nik. Malinowski, Nosek, b. poseł chronić prezydjdm wiecu I po-
Bagiński oraz ks. Panas. słów ludowych przed naporem 

Po nabożeństwie odbył się i tłumu. W czasie ogólnego zamie 
wiec pod gołem niebem, w któ-1 szania jeden z policjantów, kt6-

przyczem ndalo się osiągnąć pew­
ne zbł żenię m ędzy prezydentem 
Rzeszy, a przywódcą narodowych 
socjal stów. 

Na uwagę zasługuje, że wczora;. 
w przeddz eń przyjęcia Hitlera od­
był on dłuższa konferencje z mm. 
Schleicherem. 

W związku z tem krążą pogłos*: 
jakoby min. Schleicher interwenio­
wać m al u prezydenta Hindenbur­
ga. na.fzecz powerzena Hitlerowi 
urzędu kanclersk ero. W kołach 
poinformowanych utrzymuje sie po 
Kład, że miste tworzenia Radu o. 
trzyma Hitler, lob leden z desygno­
wanych przez nieco przywódców 
partii narodowo - socjalistycznej. 

O ileby kombinacie z narodowy. 
ml socjalistami zawiodły, przewi­
anie „Deutsche Allsemelne Zti." — 

wówczas nie Jest wykluczone. Ił 
wypłynie, znowu kandydatura min. 
Schlelćhera. / 

Przerwa,w rozmowach prezyden 
ta Rzeszy, z przywódcami stron­
nictw ma być zużyta ijla porozu-
inena sę partji co do przyszłej 
koncentracji narodowej zarówno 
co do osoby kandydata na kancle­
rza. jak i co do zgodnej platformy 
programu. 

Negocjacje, z przywódcami pro­
wadź.ć ma osobistość z kół neutral 
nych 

Wieczorem prezydent Hinden-
burg przyjął przedstawiciela ba-
warskiei oar-tji lodowej Schafłera. 

BERLIN 20.11. .Deutsche Al'-
gemeinei Zt&" stwierdza, że pre­
zydent Hindenbiirg n'e powierzył 
nikomu ofIcafneJ misji tworzenia 

rym brało udział około 1300 o-
sób. 

Pierwszy przemawiał poseł 
•Malinowski, po którym głos za­
brał ks. Panas. 

W czasie przemówienia ks. Pa 
nasia, zawierającego dość moc­
ne akcenty, rozległy się głośne 
protesty wśród części zgroma­
dzonych. 

W chwili, gdy na mównice 

ry osłonił swoją osobą księdza 
Panasia, został ranny w rękę. 

Przedstawiciel starostwa wiec 
rozwiązał I wezwał zebranych 
do- rozejścła się, co też nieba­
wem nastąpiło. , 

W czasie bójki kilka osób zo­
stało lekko poturbowanych. 8 o-
sób zostało przez palicie areszto 
wanycb, 

Zgon matki marszałka Senatu 
1 p. U dalia i t i k fswc iew Iratiiriowcwwa 

Wczoraj o Kodzuiie 9>ZTKM W | Eksportacja zwłok ś. p. LoUwi 
lecznicy św. Józefa w Warsza- ki Raczkiewiczowei odbyta «ie 
wie zmarła w-wiekuMat 73 po dłu wczoraj o godzinie 5 popołudo.a 
gich i ciężkich cierpieniach ś. p. z lecznicy do kascioła św. Ate-
Ludwika z Łukasiewiczów Racz ksandra. Pogrzeb odbędzie sie 
kiewiczowa. matka marszałka we wtorek po uroczystermrabo-
Senatu p. Władysława Raczkle- żeństwie, które odbędzie się w 
wicza. .kościele św.-Aleksandrao godz:-

fnle 10 przedpołudniem. 
! - : 1 - — 

12 osób pad gruzami 

gabinetu. 
Punkt ciężkości przerzucony zo­

stał na rokowania międzypartyj­
ne. 

Hitler nie otrzyma! misji tworze 
nia rządu, ale .uzyskał możność 
przeprowadzenia nieoficjalnych roz 
mów I zreferowaniu wyników II.n 
denburgowi. 

Od wyników tych rokowań za­
leży. czy na czele rządu stanie H t-
ler. lab też inna wybitna osobi­
stość obozu narodowo - socjal:sty. 
cznego. jak np. fior ng. czy też o-
sqb:stość neutralna. 

Powodzene rokowań Hitlera za­
leży od stanów ska centrum kato­
lickiego.. Przywódca tej partji ks 
Kaas. podczas wczorajszej rozmo­
wy, z Hinndenburgiem mat dać od­
powiedź wymijającą, z której jed­
nak wyn kało. ze pod pewnem: 

warunkami partia katolicka zgod?r-
łaby sta na współpracę z hitlerow-
eami. 

5) Zygmunt Rudziński (Solec 
48a), lat 13, uczeń. 

6) Helena Okpto (Radna 14), 
lat 35, bez pracy. 

7) Katarzyna Babula (Jasna 
26). 

8) Genowefa Lewandowska 
(Ordynacka 8), lat 25. 

9) Marja Filipowicz (Ordynac 
ka 8), lat 27. 

10 i II) Lucyna Gołębiowska; 
lat 46 i jej 13-letnia córka Marja 
Gołębiowska (S-to Krzyska 19). 

12) Katarzyna Czajka (Radna 
14), lat 49. 

Jedenaście osób z pośród nich 
po opatrunku w szpitalu św. Ro-̂  
cha o własnych siłach udało się 
do domów. Na kuracji w szjpita-
kt pozostawiono jedynie ostatnią, 
Katarzynę Czajkę, która uległa 
złamaniu lewej ręki. 

Sicrtfce w nesnzeWu 
Stosunkowo lekkie obrażenia 

osób, które uiegly katastrofie, 
zawdz.ęczać należy szczęśliwej o-
koriezraści. że pod zrobionym w 
posadce otworem, stało ruszto-
wane murarskie. Po załamaniu 
się desek, wpadający do podzie-
tnii rzuceni zostali wraz z dywa­
nem na to rusztowanie i dopiero 
z niego stoczyli się na dół. 

Bezpośredni spadek z wysoko­
ści 5 metrów byłby w skutkach 
swych bardziej katastrofalny. 
10 minut trwoga w cemnoit a h 

Ofiary katastrofy przeżyły 
wstrząsające chwile. 

Jak opowiada jedna z ofiar p. 
Leokadja Stałorzyńska (Tamka 
33A), właścicielka restauracji 
przy ulicy Solec 70, trzask łamią­
cych się desek, tuman kurzu, jaki 
ogarn.ił spadających I doznane 
obrażenia -— oszołomiły wszyst­
kich. 

?bici w jedną masę. jedni na 
arijtftcto-rsrucetM, rrie mogli w ciem 
nośoacli zorientować się w sy­
tuacji, krzykiem I jękiem dając 
jedynie znak. że żyją. 

Na walane: ratunku! — rrkf 
nie odzywał się zgóry, bano się 
bowiem podejść do otworu, aby 
nie spowodować daiszego załama 
nia się posadzki. 

Zdała tylko majaczyła się ja­
śniejąca smuga światła od otwo­
ru. wyWtego w zewnętrznym mu­
rze świątyni, od strony podwó­
rza. 

Nikt jednak nie śmiał się ru­
szać z miejsca, z obawY aby po­
łamane deski, i wywrócone rusz­
towanie nie spowodowało więk­
szego nieszczęścia. 

Ten stan bezradnego oczekiwa 
nia wśród trwogi trwał do 10 
minirt, zanim nadeszła pierwsza 
pomoc. 

P. Stałorzyńska ranna została 
belką w głowę, ma podrapaną 
drzazgami z desek fwaTZ. rozbity 
bok, złamane żebro oraz porano-
ne nogi. Nadto uległa zwichnięciu 
noei w kostce. 

Podobnych obrażeń doznały 
nozostałe ofary katastrofy. Cię-
zei poszwankowrna została p. 
Katarzyna Czajka, klóra uległa 
sknmpiMkowanemu złamaniu lewej 
ręki. 

Zamkntale iw'a'ynl 
nrzez wiedze 

Przybyły na miejsce prokura­
tor nakazał zabezpieczenie miej 
sca wypadku. 

Po skończeniu sumy, odpra­
wionej mimo katastrofy przed 
wielkim ołtarzem przez ks. Bro 
nisława Niemkiewicza. kościół 
na żądanie władz sądowych i 
bezpieczeństwa, zamknięto. 

Zamach na pociąg Herriota 
Przedutzcsny wybuch dynam tu 

tifcj t t 
PALERMO. 20. t l . Z nfewhj-iiflb. z któiych siedem portosło 

dornych przyczyn zawaliła, sfęamłerć nam.icti»ctt,,a reszta pcze zesłała do dróżników alarmowe 
część domu mieszkalnego. zasy-|bywa w szpttałił w gioiaym sta meldunki, 
pując pod zwałem gruzów 12 o-1nie spieszący. 

PARYŻ. 20. 11. — Tel. w t — 
Dziś o godz. 6.30 rano miesz­

kańcy domów, położonych w po 
bliżu toru kolejowego w Angers. 
W odległości około 50 km. od 
Nantes zbudzeni.zostali gwałto­
wnym wybuchem. Jak się okaza 
lo,. zostały wysadzone w powie 
trze szyny na trasie Paryż — 
Nantes. 

Zawiadomiono natychmiast na] 
bliższą stację kolejową, która ro 

polecając wstrzymać 
w stronę mieisca. 

gdzie nastąpił wybuch, pociąg 
premiera Herriota. Pociąg uda­
ło się wstrzymać i w ten sposób 
uniknięto katastrofy. 

Zdaniem władz śledczych za­
mach planowany był niewątpli­
wie na pociąg, którym Herriot 
udawał się do Nantes. Nieznant 
dotychczas sprawcy ułożyli pod 
szynami silny ładunek dynami-' 
towy. który z nieznanych powo 
dów wybuchł na godzinę przed 
przejazdem pociągu Herriota. 

Premjer przybył do Naates z 
eodzinnem opóźnieniem. 

file:///uvia


Dziś w Genewie 
Mandżuria na pierwszym planie 

GENEWA. 20. 11. Rada Ligi Na-1 cacłr prezydium konferencji roj-
TOdów wznawia w poniedz alek; brojeniowej. aby nie być obecnym 
pod przewodnictwem De Va!ery 
prace 69-ej sesji, przerwanej w po. 
łowię paźdz.ern ka. 

Głównym punktem obrad będzie 
sprawa mandżurska. 

Jak wiadomo. 3 paźAziernka o-
głoszony został raport Lyttona 
przedstaw ający hstorję calfgo kon 
fliktu i zalecający pewne zarządze­
nia. 

Japonii przyznano wówczas 
6-o tygodniowy termu dla przed­
stawień a uwag. Złożenie tych u-
wag nastąpiło wczoraj. 

Przewiduje s'e że po wysłucha­
niu ekspertów, stron i cztonków 
Rady. raport Lyttona wraz z uwa­
gami stron, przekazany zostinie 
komitetowi 19-tu. który mógłby 
się zebrać około I-go grudna. 

W pewnych kolach sekretariatu 
Istnieje tendencja powołania 
nowego organu doradczego w 
sprawie Mandżurii, w którym ucze­
stniczyłyby mocarstwa, nie należą­
ce do Ligi, a manowicie Stany 
Zjednoczone i Z. S. S. R. 

Idea ta ma jednak niezbyt wiel­
kie szanse realizacji. 

Stany Zjednoczone, świadome, 
te mogą i tak wywierać silny 
wpływ na decyzje Ligi, nie są 
Skłonne angażować się formalnie. 
Rosja unika wogóle meszan a się 
do konfl ktu japońsko - chińskiego. 

Możliwe jest. że Litwinow nie 
bierze udziału w ważniejszych pra-

w- okresie dyskusji nad raportem 
Lytiona. Jego zastępca Dowga-
lewskij ma ścisłe instrukcje zaj­
mowana s e wyłącznie kwestiami 
rozbrojeniowetnl. 

Min. Beck w drodze do Genewy 
przpfazdem w Berlinie 

BERLIN. 20.11. Wczoraj o g. 
9-ej wiecz. przybył tu z Warsza­
w y mmister spraw zagranicz­
nych Józef Beck. 

Na dworcu powitali p. ministra 
członkowie poselstwa Rzplite] z 

postem Wysockim na czele. 
Po jednogodzinnym pobycie 

min. Beck w towarzystwie pod­
sekretarza stanu p. Szembeka. 
odjechał do Genewy. (PAT). 

Paderewski w Kownie 
za skwapliwie udzieloną przez Łllwe wizą 

Ignacy PaderewsW, Jak dono­
szą dzienniki lkewskle. zwrócił 

[się niedawno do jednego ze swych 
przyjaciół w Kownie z prośbą o 
wyjednanie dian pozwolenia na 
przyjazd do Kowna, gdzie zamlc. 

Chiny m pierw; »l r e k i 
Wśród murów Pekinu 

Na parę dni przed odjazdem z 
Chin, ze zdwojoną chc.wośelą za­
nurzyłem sie w falach ulicznego 
tłumu; cbodząc wśród murów Pe­
lc nu, wstępowałem do magazy­
nów, zwiedzałem sklepy rzemieśl­
nicze; pochłaniałem oczyma każ­
dy zakątek miasta, każdy szczegół 
jego życia, jakgdyby przeczuwa­
jąc, że zaledwo sic stąd oddalę, u-
czuje tęsknotę i żal ta łem wszyst-
kiein. co opuściłem. 

Zazwyczaj spacerowałem po Pe-
kine w towarzystwie przyjaciela -
Chińczyka, jegomościa o bardzo o-
kazałej tuszy, stale uśmiechnięte­
go. Ni popieliłem tle ułic barw­
nie odb jat tłum odziany biało i 
nebiesko. Wszyscy szli krokiem 
lekkim i miekim w swych san­
dałach z sukna, kołysząc się ryt­
micznie, jakby w tańcu. Ten wa-
chlarzem chłodził swą twarz, ów 

0 neutralnego przedstawiciela 
na sttnowfskii W. komlssna w Gdańsku 

GENEWA. 20. 11. Poza sprawa-1 Projekt ten ma być rzekomo spo 
wodowany niedojściem mi mandżurskiemi na porządku 

dz ennym otwierającej się jutro se­
sji Rady L. Nar. figurują również 
sprawy dotyczące w. m. Gdańska a 
mianowicie kwestja kas kolejowych 
na terenie Wolnego Masta. 

Ponadto I-go grudna kończy się 
mandat prowizorycznego wysokie­
go komisarza Rost nga. 

W Genewie rozważany jest pro­
jekt przedłużenia mandatu tymcza 
sowego wysokego komisarza Li­
gi Narodów p. Rostinga do stycz­
niowej sesji Rady Ligi. 

do chwili 
obecnej do porozumiewa sprawy 
nominacji wysokiego komisarza. 

Podobno Anglicy nastają ka­
tegorycznie na to, ahy wy­
sokim komisarzem był Anglik, 
względnie przedstawiciel wiefkiego 
mocarstwa, to stanowisko popierają 
podobno Włochy, a nawet Francu­
zi, Polska natomiast sprzeciwia się 
kategorycznie, żądając nominacji 
przedstawiciela państwa neutralne­
go. 

Lojalne i szczere poparcie Polski 
ptzy rozmowach Sowtttar z Rurrntra 

BUKARESZT. 20.11. — B. pre-
mder Vaida udzielił przedstawicie­
lowi „Adeverulu" wywiadu, w któ 
rym zapewnił, że będzie popierał 
na terenie parlamentamyirj poczy­
nania rzadu"»ww-pTzyjacieia Ma-
fiiu. 

ZA WYflfINOftflNA Z8RCD4IE 
LONDYN. 19. 11. W sądownic­

twie angelskiem zaszedł dawno nie 
bywały wypadek skazania młode 
go szesnastoletniego chłopca Ha­
rolda Wilkmsa na śmierć przez po­
wieszenie. 

W.lkins dokonał wyrafinowane­
go rabunku na staruszce, która z 
przestrachu dostała ataku serca 1 
umarła. 

Polemizując następnie z optnja, 
jakoby Rumunja nie spotkała się 
podczas rokowań z Sowietami z 
przychylnością ze strony swoich 
aliantów, b. oremjer oświadczył, co 
następuje: „Sojusznicy' nasi, tak 
Francja, jak i Polska, udzielili nam 
iaknaibardziei lojalnego i szczere­
go poparcia. Za to należy się im 
głęboka wdzięczność. Polska nie 
uczyniła ani jednego kroku bez po 
informowania nas i okazywała nam 
zawsze iaknaiwydatniejsza pomoc 
w naszych rokowaniach o pakt The 
agresji. 

W obecnej chwili Polska oodnl-
sała już ten pakt. Francja zaś za­
mierza uczynić to w najbliższym 
czasie. 

parasolką zasłan'ał się od słońca 
Otyłość w oczach Chińczyka u. 

chodzi za największa z doskonało 
ści ludzkich I poczytywana bywa 
za oznakę mądrości, bogactwa I 
szczęścia. Towarzysz mój skup.al 
na sobie pełne zachwytu spojrzenia 
wszystkich przecliodu Ów ulicy. 
chłopcy zaś przystawali na jego 
widok w upojeniu, nazywając go 
czołobitne uśmiechniętym Bud­
dą. tak bardzo przypominał im pę­
kate wcielenie Buddy, stanowiące­
go najwyższy wyraz mądrości i 
błogostanu. 

Inna gromada wyrostków szia 
za nami. wołając: „Give me mon-
ey" — „dajcie ml grosik"; wobec 
naszej obojętności, głosy ich sta­
wały się błagalne i żebrzące. Za­
czynali przemawiać do nas po chin 
sku: „Ozwijcie się do nas. bracia 

Posłańcy, tragarze i woźnice ze 
swemi wózkami ręcznemi. w dziel 
nicach nawet bardzo odległych od 
hotelu, w którym mieszkałem. 

śród tysięcy różnych cudzoziem­
ców. w lot rozpoznawali mola na­
rodowość. ofiarowali swe usługi I 
pomoce. 

Po upadku cesarstwa w Chi­
nach i po rozpędzeniu n ezliczone-
nego dworu, jaki się skupiał wo­
kół tronu, Pekin znalazł oparcie 
życia w poselstwach zagranicz­
nych oraz w cudzoziemcach. Dla­
tego to każdy cudzoziemiec bywa 
tam niemal noszony na rękach 

Służba i czeladź, ledwie 
go zoczy, rzuca się ku niemu, usi­
łując na wyścigi odgadywać jego 
pragnienia, jego zwyczaje; waru­
je u jego nóg z tą samą pokorą, z 
jaka ongi padała do nóg dawnym 
panom. 

Niepodobna wytworzyć sobie w 
Europie wyobrażena. choćby przy 
biiżonego. o tern. co to jest tłum 
ludzki w Chinach. Nieraz myśla­
łem o poczuciu pustki, jakie ogar­
nąć mnie będzie musiało po po­
wrocie do Europy. W sklepach. 
gdzie a nas bywa pięciu subjek-

Bsgaty wujaszek nie chce słysieć 
o odroczeniu płatmici rługu Europy 

LONDYN. 20. 11. Rząd Ste­
nów Zjednoczonych odbył wczo 
raj pod przewodnictwem prezy­
denta Hoovera naradę w Bia­
łym Domu w sprawie długów 
europejskich. 

Koła polityczne oceniają w 
dalszym ciągu pesymistycznie 
możliwość odroczenia spłat, któ 
re mają być uiszczone przez 
niektóre państwa europejskie 
15-go grudnia. 

Prezydent Hoover wobec nie­
przejednanego stanowiska kongresu 
n e wystąpi z wnioskiem o odroczę 
nie terminu płatności długów eu­
ropejskich. 

Nowy prezydent RooseveM nie 
zechce również narażać swej popu­
larności w tej sprawie. 

Kola urzędowe B ałego Domu pod 
kreślają z zadowoleniem, że z 
państw dlużniczych Jedynie Wło­
chy nie przyłączyły się dotychczas 
do wystąpień a Anglii i Francji w 
sprawie odroczenia płatności. 

GIEŁDA 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

I.ONDYN. zloty (za 1 K- st.) otwar-
9.37. 

100 złotych) — 
c:e i zamfcmiece 29.37, 

PARYŻ, zloty (za 
2S6.50. 

PRAOA. wpłaty na Warszawę (za 
100 złotych) 377.90—379.90. 

WIEDEŃ, zloty czeki - 79.31—79.79, 
bankn. 79.15—79.75. 

ZURYCH, Sloty (za 100 złotych ot­
warcie I zamkniecie 58 27)4. 

BERLIN. złoty (za 100 złotych) no-
ty większe — 46.95—47.35; wpłaty na 
Warszałe, Katowice i Poznań 47,15— 
47.35. 

GDAŃSK, złoty (za 100 złotych) 
57.66—57.78; łetezraiiczfle wpłaty na 
Warszawę 57.65—57.77. 

Wieczorne notowania nleollcialne. 
Doi. SŁ Ziedn. 8.90.50. 
Rub. zŁ 4.60.50. Tendencja naogoł 

słabsza. 
3 proc. poi. bod. 38,75. Dotarówka 

51,15. 5 pr. poż. konw. 41. 10 pr. poż. 
kol. 102. 6 pr. poż. doi. 57.50. 7 pr. 
poż. s<ab. 55,25. 4 or. poi. inw. 99. 7 pr. 

, LZZ doi. 49. 4 i pół PT. LZZ 47.50. 6 pr. 
obi. m. W. 1926. r. 6 em. 33.75. 8 pr. 
LZ. m. W. 57.25. 

B. Polski 88.25. Lilpop 12,75. Mo-
drzejów 2,75. Starachowice 8. 

Ochotnicze oddziały pracy w Niem­
czech. W Berlinie ogłoszono oficjal­
nie. że w ochotniczych oddziałach pra­
cy znalazło zatrudnienie 25.000 bezro­
botnych. 

Wybuch gazo w Rotterdamie. W 
Rotterdamie wybuchł wczoraj zbiornik 
gazu; oficer poleli został zabity. 7 osób 
odniosło rany. 

Bomba w Barcelonie. W nocy z 
płatku na sobotę rzucił nieznany spraw­
ca 2 bomby na ulice w śródmieściu 
Barcelony. 4-ch policjantów i I3-ci« 
osób cywilnych odniosło rany. 

Bomby w Londynie. W ubieeta so­
bole na ulicach Londynu wybuchły 2 
bomby, niszcząc w dzielnicy Ham bu­
dynek mlejsiri. a w Kingston — budkę 
telefoniczna-; ofiar w ludziach nie było. 

Budłet Jugosławii. Minister skarbu 
Jugosławii Oeorgewicz przedstaw'! 
wczoraj » parlamencie budżet na rok 
1933/34. który przewiduje wydatki I do­
chody w sumie 10-438 nriljonów dyna-
rów. 

Zatoniecie okrętu. Parowiec iapon-
ski „Aisekl Mani" zatonął wczorai u 
północnych wybrzeży Japonii podczas 
burzy: 50-ciu marynarzy zginęło, ura­
tował sie tytko Jeden. 

Mela nad La Manche. Nad połu­
dniową Anglią 1 kanałem La Manche 
rozpostarta sie wczoraj stesta meta 

ruch samolotów między kontynentami 
I Amrtil bvł wstrzymany. 

Kcwizla u faszystów w Pradze Cze­
skie!. Policja zrewidowała wczoraj 
lokal związku młodzieży faszystowskiej 
w Pradze Czeskiej, aresztowano 8 o-
sób. 

Kanclerza Austrii w stolicy Wenler. 
Kajiclerz austriacki Dolifuss i minister 
handlu Jakoncik przybyli wczorai do 
Budapesztu w sprawie rokowań han­
dlowych austriacko-węgierskich. 

Porozumienie prasy nadbałtyckie). 
W Rydize toczą sie obrady przedsta­
wiciel: orasy łotewskiej, estońskie! i 
litewskiej w sprawie stworzenia oo-
rozumenia Prasowego państw bałtyc­
kich. Do porozumienia państw bałtyc­
kich zaproszona ma byc także Finlan­
dia. 

Aresztowanie przemysłowca-defrau-
danta. Bogaty przemysłowiec żydow­
ski Izaak Citron. dyrektor wielkich za 
kładów włókienniczych w Estonii zo­
stał aresztowany przez nolicie litew­
ska na prośbę rządu estońskiego. Ci­
tron oskarżony jes o wielkie naduży­
cia. siewaface maimowyoh sum. 

Rokowania polsko - austriackie. De­
legacja dla rokowań handlowych z 
Po'«ka wyjeżdża do Warszawy, we­
dle dotvcbczasr-wvch !nfonmacvl w 
środę 23 b. m. Rokowania toczyć sie 
beda w Warszawie przez cały bieżą­
cy tydzień, poczem prawdopodobnie 
znowu beda orzeniesione\do Wiednia. 

tów, w Chinach roi się co najmnej 
trzydziestu; w hotelach numerowi 
stoją gromadami w każdym kącie, 
w każdym rogu. gotowi na skin.e-
nie gbśca; w teatrach, szpitalach, 
w szkołach i urzędach, tłum mro­
wi się. kpi. przepycha się nawza­
jem i tłoczy. Ulice, rynki, pocią­
gi okręty zdają się trzeszczeć i 
pękać od nadmiaru rozsadzającej 
Je ciżby o milionach par oczu 
zmrużonych, lecz bystrych, sen­
nych a przen klwych. 

Wszędzie, gdzie spojrzeć, faluje 
nieskończone morze głów; kłębi 
sie nieskończone mrowie ludzkie 
pod olbrzymim nieboskłonem któ­
ry wydaje sie niewiarogodnle su­
chy i lśni błękitem niewiarygod­
nie delikatnym. 

rza dać koncert. 
Litewskie ministerstw spratr 

zagranicznych, jak donoszą dzien 
nlkl.. zgodziło się na przyjazd 
Paderewskiego do Kowna. (ATEJ 

Awz manwWant w e 
W«s'tv tMsra l tt "tir MO 
KOWNO. 20. U. Tenor litewski 

Cyprjao Potrowski otuymai od 
dyrekcji opery warszawskie/ za­
proszenie na występ w Warsza­
wie. ' 

Piotrowski zaproszenie przyjął 1 
przybyć ma do Warszawy w la-
tym. (ATE). 

Protest orzec w 
wybuoin 

Dzfś Sąd Najwyższy w War­
szawie rozpatrywać będzie na no 
siedzeniu niejawucm stronę) for­
malną 6-ciu protestów przeciw 
wyborom do Sejmu w okręgu 
nr. 63 - WHno. 

Z okręgu tego wszedł do Sej­
mu premjer Prystor oraz tfzei 
inni posłowie Bloku Bezpartyj-
ncKO. jakoteż 1 poseł Stronn<o-
twa Narodowego. 

Z żonami I dziećmi 
naf&cle komunistów na r a u s z w Kassel 
BERLIN. 20.11. Demonstranci ko­mun styczni z zonami i dziećmi wtar­

gnęli dziś do ratusza w Kassel. Tłum 
rozlokował się w korytarzach ratusza 
i iądat wydania drzewa, węgla I żyw­
ności. Urzędnicy magistratu przed-
slawia.li demonstrantom trudności fi­
nansowe, z któremi walczą władze 
miejskie: kasy miejskie są puste, ter­

min spłaty pożyczki zaciągniętej priei 
miasto minął, potyczka nie została 
zapłacona. Argumenty urzędników się 
przekonały Jednato demonstrantów. 

Sitny oddział policji usunął demon­
strujących z wnętrza gmachu na uli­
cę. Niektóre matki pozostawiły w ko­
rytarzach swoje dzieci,.które rabraao 
do przytułków. 

Zatonięcie łamacza lodów 
na oceanie północnym MOSKWA. 20.11. Sowiecki łamacz 

lodów „Nr. 9- zatonął na wodach ocea­
nu Północnego. 

D. 24 października okręt ten wypły­
nął z Archanielska na północ, celem 
odszukania łamacza lodów Nr. 8. o któ­
rym od dłuższego czasu nie było ład­
nej wiadomości. 

Łamać? iodów Nr. 9. mimo Iz posia­
dał radiostacje na pokładzie, po kilku _.. , 

Wysiedlony hitterowiec 
z granic F ranc i 

BERLIN, 19. U. Połicja francu­
ska doręczyła korespondentowi 
niemieck emu dr. Korberowi nakaz 
opuszczenia Francji w ciągu 2-ch 
mesięcy. 

Dr. Kórber jest paryskim kores­
pondentem głównego organu hitle-

dniach podróży przerwał nadtvtefo 
meldunków. 

D. 1 b. m. okręty na oceanie Północ­
nym wyłowiły i morza zwłęki 8-mio 
marynarzy należących do załogi fama- ' 
cza lodów. Wobec tego wfadze sowie­
ckie ogłosiły urzędowo. Ił (kreśliły ła­
macz lodów Nr. 9 t rejestru okrętów. 
Załogę łamacza lodów stanowiło 30-ta 
ludzi Wszyscy zatonęli. (A.T.U.). 

rowców „Yolkischer Bocbachter". 
Powodem wydaleń a dziennika­

rza nemleckiego z granic rrancji. 
jest publikowanie artykułów rzu-. 
cających oszczerstwa na Francję. 

Dymowski-skazany na wiezienie 
za natfniyta w Baniu H«rodo«f« » 

WłłCff-W warszawskim sadzie okręgo­
wym zakończono proces przeciw 
Tadeuszowi Dymowskiemu oskar­
żonemu o popehniene nadużyć na 
stanowisku dyrektora Banku Naro­
dowego 

Eksperci doszli do konkluzji, że 
oskarżony dopuści! się w 3 punk­
tach nadużyć*. 

1) przez neprawidłowe zestawie­
nie bilansów. 2) przez zapisywa­
nie sum przyrzeczonych jako spła­
conych i 3) przez n edozwolone o-
peracje wekslami depozytowem. 
klientów. 

Prokurator Miller, domagał 
surowej kary na oskarżonego. 

Oskarżony Dymowski przygoto­
wał się do wygłoszenia obszerne­
go ostatn ego słowa. Zaczai pow-

s:ę 

tarzać to, co mówił już 
nych wyjaśnień ach. 

W pewnym momencie zachwiał 
się i upadł na lawę oskarżonych — 
zemdlony. 

Sąd zarządził przerwę. 
P. Dymowskiego przywrócono 

do przytomności, lecz gloso już ale 
zabierał. 

Sąd ogłosił wyrok skazu­
jący Tadeusza Dymowsk'ego za 
każde z 3 wykazanych przez eks­
pertów przestępstw po 1 roku cięi . 
klego węzienia łącznie zaś na 
półtora roku więź enia. 

Na zasadzie amnestii zniżono o-
skarżonemu karę o 1/3 i uznano 1/3 
za odbytą. 

Wobec tego pozostaje Dymow­
skiemu do odsiedzenia 6 mesięcy 

I—IMIPI , *.,.,, k^udvnt'nn.« w- 'lu^/u^Mnd »iv wwm»j KTaid nrKi J . i iui/wu ocoa Drzen:es!cnc> ao wieun'a.łxo ostatn ego srowa. £aczal pow-lcy. 

77) 
STamuaw CWERCHKIWK 

(C-wiczi 

Przeklęta miłość 
P O E W 1 3 Ć 

— Jeżeli to tętno Jeszcze tstnleje, — porny-
ćlał. peten diabolicznej radości, że to przepięk­
ne ciało nie stanie sie już nigdy niczyją wła­
snością. Cnyba zarówno jak 1 on — własnością 
robaków mosinych. 

Zaczął badać puls Di . Był ledwie wyczu­
walny. a chwilami zamierał zupełnie. 

— W porządku, — mruknął, — dobra żona 
powmna dz'elić los męża. wlec też 1 podzieli. 
A tamten drugi, o-klórym już może marzyła, 
będzie mógł najwyżej na jej g-roble ronić Izy 
1 flancować stokrotki... 

„Dziś na grobie Alfreda rośnie miody 
szczypiorek". — przypomniał sobie żartobliwy 
nekrolog, czytany w jakimś tygodniku humory­
stycznym. Dlaczego szczypiorek? Widocznie 
rozpaczająca po stracie Alfreda Ełwira była to 
kob'eta praktyczna i gospodarna. 

Usiadł na krześle rad i wo'ny trosk. Zala-
, łwił najważniejsze: Ela jest I pozostanie jego, 

tylko łe«o. Właściwie moglby już teraz zabrać 
go i powiesić. Dlaczego zwłekają? Czy myślą. 
ł e takie ostatnie godziny są bardzo zabtwne? 

Zaczaj walie pięścią w drzwi. Wszedł stra­

żnik więzienny. . - ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
— Parnie, niech pan tam powie, komu nale­

ży, żeby przyspieszyli egzekucję. Po kiego 
djabła każą mi jeszcze czekać? 

W tej chwili strażnik spostrzegł leżącą na 
łóżku nieprzytomna Elę. 

— Co sie to pani stało? Zemdlała? 
— Nie zemdlała, tylko, widzi pan, ścisnąłem 

ia serdecznie, może trochę za serdecznie 1, zda­
je się, żebra jej połamałem. 

Strażnik, podszedł do łóżka i zobaczył wąs­
kie pasemko krwi, sączącej sie z uchylonych ust 
Eli.„ 

Zaalarmowany przez strażnika, przybiegł le­
karz więzienny, zbadał sumarycznie Elę I kazał 
przenieść la do lazaretu. 

— Będzie żyła? — zagadnął z widocznym 
niepokojem Włoczyrłski. 

— Zdaje się. że zamordowałeś ją. zbrodnia­
rzu, — krzyknął wstrząśnięty do głębi lekarz. 

Twarz WłoczyńskJeRo rozjaśniła się. 
— Wobec tego proszę, żeby mnie już na­

reszcie powiesili 1 Poco ja ste je szcze tu kolące 
po rej cełi? 

Było jiłż po północy. Wedy do celd Włoczyn-
skiego przyszedł ksiądz. 

Po Jego wyjśdu Wloczyński znów pozostał 
sam. Słowa spowiednika nie w y warły na nim 
wrażenia, może dlatego, że od chwili zamordo­
wania EM. Wloczyński przestał woeóle cośkoł-
wiak rozumieć i czuć. Stał sie niejako maaja-

Ikiem na punkcie tego, by go jak najprędzej po-
' wieszono. 

Niedługo już na to czekał. Do ceti weszli: 
prokurator, ksiądz, lekarz i adwokat, obrońca 
w procesie. Po za nimi widać było jeszcze syl­
wetki jakichś ludzi. 

Zrozumiał. Pewnym krokiem skierował sie 
ku drzwiom. 

Na dworze wstał dzień. Ciemność nocy zma 
gała sie jeszcze ze światłem, ale rychło łuż mała 
ustąpić miejsca zwycięskim promieniom. Z ga 
łęzi drzewa odezwał się wróbel. Zaćwierttał 
1 wnet cała ich rzesza zaczęła pogawędkę poran­
ną. 

W pewnej chwili przed oczyma Wroczyń­
skiego .zamajaczyły symetryczne linje szubenicy. 

Wkrótce cały pochód zatrzymał się przed 
nia. 

— Zupełnie podobna do huśtawki. — pomy­
ślał WłoczyńsW. 

Tymczasem prokurator wydostał z teki wy­
rok i zaczął go odczytywać. 

— Poco pan czyta? Przecież ja już to sły­
szałem, — przerwał mu skazaniec. 

Po odczytaniu wyroku prokurator zwrócił 
się do grupy złożonej z paru jakichś niewyraź­
nych osobników: 

— W imieniu prawa wzywam do wykonania 
wyroku I 

Ludzie ci otoczyW Włoczyńskiego. 
— Ale kołnięrzyczak. to musi pan zdiąć, — 

odezwa* «'e Jeden z nich. 
— Zęby ale nie pogniótł, prawda?, 

Kat zdumionym wzrokiem spojrzał na mó­
wiącego: takiej zimnej krwi nie spotyjcał jeszcze 
chyba nigdy. 

W tej chwili do skazańca podszedł lekarz. 
— Muszę ulżyć pańskiemu sumienitu — po­

wiedział: — Żona pańska ma wprawdzie d w a 
żebra złamane I skaleczone płuca, ale żyć bę­
dzie.... 

— Będzie ty ła ! ! ! — wrzasnął W l o c 
.Roztrącił ludzi, którzy go otaczali i rzucił 

ku stojącemu nieco na uboczu prokuratorowi 
— Panie! Ona żyie 1 żyć będzie! Ja , „ 

mogę umierać! Ja nie chce umierać 1 zostawić Ją 
innemu! Niech nan odłoży egzekucję, błagam! 
Może lekarz się myli. bo przecież-

Prokurator skłnał na kata. 
Zaczęła sie makabryczna scena. Kat z po­

mocnikami starał sie obezwładnić skazańca, t u 
jednak bronił sie zawzięcie, walił poteżnernj p'eś-
ciatnl. konał, a gdy mu podcięto nogi I runął na 
ziemie, zaczął chwytać wykonawców za gardła 
i dławić, wreszcie — gryźć... 

Ryczał lak ra'nnv tur. miotał się wielklem 
cielskiem, ale wreszcie u'eeł przewadze— 

Pierwszy promeń słońca, wystrzełtwazy 
zza chmury ośw|eHł szubienice i kołyszące sie 
na sznurze ciało Włoczyńskiego. 

Lekarz wiez:ennv stwierdź'! zgon. 
Po chwili na sosnowe, niem ałowane wieko 

trumny, m+eszczącei zwłoki skazańca, posypały 
sie grudy ziemi.-
• m • • 

<D. c n.V 
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nsacyjny zwrot * i -• *r 

w teorji pocałunku 
... *,. 

Jeśli się zastanowić, ile niebeepie-
czcństw grozi człowiekowi na każdym 
Broku, ilu szczęśliwie nafta w dzie­
ciństwie i w wieku późniejszym, to 
wprost za cud uznać należy, *e czło­
wiek- tyle do samej śmierci, bo na do­
brą; sprawę powinni 20 diabli wziąć 
znacznte wcześniej. 

Jifc sobie teraz przypominam z :!u 
drzew spadłem w dzieciństwie, w lu 
rzekac£h się topiłem, ile koni rrniie po­
nosiło — to mi sie dziś siwy włos leży 
na łysej czaszce! A Jednak -wszystko 
to przetrzymałem 1 tyle! 

Nie koniec na tera. Są n'eberpieczeft-
etwa, których szczęśliwie uniknąłem, 
nie zdając sobie zupełnie sprawy z te­
go. co mi groziło-

Człowiek Jest Istotą w gri>nc'e rzeczy 
tak lekkomyślną, ze ze śpiewem na u-
łlach spaceruje po ciemku nad krawę­
dzią przepaści i dopiero, gdy go nagle 
oświeci słonce Jakiejś prawdy. spo­
strzega, ze był o krok od iiircrci. 

Słonce takiej prawdy oślepiło mnie 
dzisiaj I dopiero dzięki menu przeko­
nałem -sie, ze Jak nieświadome dziecię 
ogniem, tak Ja przez całe tyce irlto-
•trożnie Igrałem ze śn-icrtilncni nie­
byt leczenstwem. 

Ó t«tn, ze źródJ-T. naiirożnieiszych 
aebezpieczenstw dia młodego B , » I 

{i Jest zawsze Wile^a, oczywiście wie 
zaiem 1 tak dlug.i zręcżn.e lawn-

?>alem miedzy Scyłłą miłości I Cłia-
J*dą fllrta, al spadłem z TarpeJskleJ 

•kały sakramentu małżsilskiego 
Ale o rem, ieby niewinny pocałunek 

tyl czemś groźnem nie rniałem naj­
lżejszego wyobrażenia aż di dziś, k"e-
dy wyczytałem o tem zdanie najwię­
kszych powag lekarskich, w dodatku 
sformułowane tak lapidarnie i obrazo-
w : 

„Bezpieczniej Jest pocałować psa, niż 
kobietę". 

Przeczytawszy te słowa natycbWast 
uszczypnąłem sie w udko, aby sie prze 
konać, czy naprawdę Jeszcze -żyje, 
przeszłość moja nasunęła m\ b<T»iem 
poważue wątpliwości, czy istotnie zdo­
łałem uniknąć niebezpieczeństw grożą­
cych ml z tej strony. 

Nie bodę ukrywał przed nikim, że 
nigdy nie dawałem sobie buzi l żad­
nym kundlem r f dwójga_ niebezpie­
czeństw wybierałem zawsze to "wię­
ksze, groźniejsze — kobietę. To nawet 
źadue bohaterstwo z mojej strony — 
poprostu, nie przychodziło mi do gło­
wy, że można z powodzeniem kobietę 
wstąpić buldogiem I źe tak Jest o wie­
le bezpieczniej. Aż tu raptem u schył­
ku lat męskich medycyna Jak obuchem 
* łeb wali we mnie teorją, że befplecz 
olej całować psa, nit kobietę! 

— I dlaczegóż to, proszę Medycyny, 
tamiast różowego buziaczka dziewczę­
cego mamy całować włochatą mordę 
mopsa? 

A Medycyna podnosi palec do góry 
I odpowiada s namaszczeniem: 

— Dlatego, że na wargach kobie­
cych wieści sl« przeciętnie koło 100.000 
bakcylów, które przy pocałunku prze­
chodzą na usta męskie 1 są rozsadro-
kam chorób. 

Ha, trudno! Argument poważny, nan 
kowy. poparty statystyką — Jestem 
pokonany! 

Nie pozostałe ml nic lanego. Jak zło-
#yć broń, a pióro swe poświecić pro­
pagandzie nowe] teorii. Niech służy 
wiedzy I prawdzie. Niniejszy felieton 
Jest pierwszem mojem wystąpieniem w 
tej sprawie. Szerzyć będę odtąd kult 
całowania psa w nos. 

Niepokoi mnie Jednak trochę moja 
wyobrainia, w której obraz przyszło­
ści zarysowuje sie nieco groteskowo. 
Jeśli ludzkość usłucha głosu nauki. Jak 
te uczynić powinna. 

Oto na mc Już wszystkie szminki, 
łzyki. elegancje — żaden młodzieniec 
nie obejrzy sie Już na ulicy za ładną 
dziewczyną. Będą poprostu przezroczy-
ate dla oczu męskich, a pożądliwe na-
ace spojrzenia kierować sie będą w 
•rrone chartów, pudlów I Jamników 

prowadzonych na smyczy na spacer. 
We śme nie będą sie Już nam zary­

sowywać powiewne kształty niewieś­
cie, oczy Jak gwiazdy, lica Jak torze. 
-usta Jak wiśnie, ale z subtelnej przę­
dzy marzeń sennych utka nam s c Ja­
kiś pinczer lub doberman I głosem 
stłumionym przez namiętność szeptać 
będziemy tkliwie: 

— Azorku — Jedyny — daj ustal 
A w noc majową, gdy księżyc wy­

płynie na szafir nieba, a słowik zakla­
ska w jaśminie — w Łazienkach, w A-
lejach na każdej ławeczce przytulona 

do siebie parka: młodzieniec I piesek. 
Tu dorodny dog ufnie złożył glowe na 
meskiem ramieniu, tam z za poły mary 
narki nychyla sie ciekawy pyszczek 
ratlerka, owdzie biały szpic skowyczy 
w rozkosznym spazmie pierwszego po­
całunku. 

W myśl higienicznych przykazań 
Medycyny niebezpieczeństwo całowa­
nia kobiet, które na swych ' wargach 
hodują 100.000 bakcyli, zostanie wów­
czas usunięte-

Bezpieczniej całować psa. 
As-rHk 

Skandal na scenie 
w t* i pi i ~^^^Ł 

Aktor katował swe partnetki • u 

Na scenie jednego z teatrów ber 
lińskich dawano sztukę Fryderyka 
Mollandra p. t. „Niesamowite histo 
rje o Frankensteinie". Sala byli 
wypełniona publicznością. Autor 
jest bowiem jednym z najdowcio-
niejszych ludzi Berlina, a sztuka. 
jak głosiły zakulisowe wieści, mta 
la być zabawna parodją niesamo­
witych. mrożących krew w żyłach 
filmów. 

Pozatem. niemała atrakcja mini 
Być wykonawcą głównej roli, zna 
ny komik berliński Kurt Bois. 

Nie przeczuwano, że on właśnie 
przyczyni sie do niebywałego w 

dziejach teatrów skandalu wobec 
przepełnionej sali. 

Przedstawienie było w pełnym 
biegu. Nadeszła kulminacyjna sce­
na. w której partnerka Kurta Bois, 
artystka Wanda Rotter pada mar­
twa na podłogę. 

I w tej chwili stało sie coś okro­
pnego, ale bynajmniej nie przewi­
dzianego przez tekst sztuki. Publi­
czność. siedząca w pierwszych rzę 
dach, ujrzała wyraźnie, jak Kutt 
Bois nastąpił leżącej aktorce na 
dloA. a potem kopnął ją w bok. 

Artystka krzyknęła boleśnie. Na 
sali podniósł się szmer. Kurt Bois 

Potworny epilog żebraczej zawiści 
75-letnia staruszka spalona żywcem przez swa rówleśnicike 

tomność. I żyła na bok jej szal l garnuszek ze Razem miały lat 150. Los zgoto-.nia, obciążające Elertową. 
wal im wspólną do'.ę, a urząd gm.nj Miały iść wspólnie na jakiś od-
ny wspólne mieszkań e. Obie by-pust. P.wkowa wzięła ie sobą gar 
ly na J/trzymaniu gminy, bo już nuszek smalcu, Elertową zai bu-
tiikt o nie s e nie troskał, n.komu terke spirytusu. 
n.-e było potrzebne ich życie. Dwa ] Po drodze siadły izaczęly ra 
dogorywające płomyki, którym po­
zwolono wypalić się obok s.ebie. 

Apolonia Elertową i AieksaTidra 
Piwkowa, będące na dożywotnim 
łaskawym chlebie, trudn.ły się że­
bractwem. Nad grobem to już sia­
to. ale trzymało sie życia zajadle. 
Jedna na drugą tylko zerka, aby ją 
przetrwać i pójść jeszcze za po­
grzebem. Bo to i konkurencji jbę-
dzie i czas na tamtą najwyższy. 

Kłóciły się też zapamiętale i 
swoje ubogie mieszkanko wypeł­
niały morzem zawiści i zjadliwości. 

— Pani Elertową, śniła tm się 
pani, że do grobu panią chowali, a 
dzwony grali tak pięknie — mówi 
Piwkowa. 

— To znakiem tego dobra wróż­
ba dla mnie. długo jeszcze życia 
przede mną, a po panią, pani Piw­
kowa. kostusia już ptfk, puk w o-
kieoeczko — odpowiada Elertową i 
chichocze, jak ten zły ^atan. ale 
później zanosi się starczym ka­
szlem. bo sama już ledwo trzyma 
się na nogach. 

I tak — codzień. 
Jul i do gminy chodziły, pro­

sząc, by dano im oddzielne miesz­
kania 1 proboszcz, jak mógł. tak 
starał się je pogodzić. Bywało tak, 
że jedna drugą popchnie na gorącą 
kotlinę, albo szpilką ukłuje. 

Była jeszcze i inna fantastyczna 
zgoła przyczyna waśni, która wy­
płynęła jednak dopiero później, w 
ponurym procesie sądowym— 

W tym stanie rzeczy zaszedł o-
kropny wypadek. Jakiś spóźniony 
przechodzień, idąc o godzinie 3-ej 
rano drogą, zauważył w rowie 
ciemny kształt, z którego wydoby 
wały się kłęby dymu. Podszedłszy 
blżej. stwierdził z przerażeniem, 
iż jest to leżąca bez przytomności 
kobieta, na której plonie odzeż. 
Gaszenie ognia sprawiało trudno­
ści, gdyż ubranie nieszczęśliwej o-
fiary przesiąkn ęte było naftą. U-
porawszy s e z ogniem, przecho­
dzień sprowadził pomoc. 

W okropnie poparzonej kobiecie 
poznano Aleksandrę Piwkowa. By 
la n eprzytomna. 

Po przewiezieniu do szp:ta1a na 
chwilę przed śmiercią Piwkowa 
odzyskała świadomość 1 wobec 
przodownika policji złożyła zezna-

czyć się spirytusem. Piwkowa nie­
bawem strać.la przytomność i c-
cknęla się dopiero pod wpływem 
strasznego bólu. Płonęło na niej u-
branie. Chciała ogień ugasić, ale sit 
jej zbrakło i znów straciła przy-

Policja dokonała u Elertowej re- smalcem, oblała ją naftą i podpa. 
wizji. Znalez ono ukryty pod ru-llita. 
pieciami garczek ze smalcem, oraz 
czarną chustkę, stanowiąca wła­
sność zmarłej. 

Elertową przyznała się wobec 
prowadzącego dochodzenie 'przo­
downika. iż rzeczywiście wzięła 
ze sobą na drogę sp.rytus. ale prócz 
lego buteleczkę nafty i zapałki. Ody 
piwkowa upiła się, Elertową odlo-

— Boga nie mieliście chyba w 
sercu, babciu — rzucił uwagę po­
licjant. 

usiłował zatuszować to. co się sta­
ło, wygłaszając kilka dowc.pów, 
aJe nie udało mu się i kurtynę opu­
szczono. 

i cóż sie okazało? 
W teatrze wiedziano doskonale, 

że Kurt Bois miewa ataki złości 1 
to specjalnie skierowane przeciw 
partnerkom. 

Jeszcze w ubiegłym roku tak 
zmaltretował pewna młodą staty-
stkę, że sprawa ta oprała się o sąd 
i tylko spora suma. którą wojow­
niczy aktor ofiarował poszkodowa 
nei artystce, uratowała Boisa od 
surowej odpowiedzialności. 

Na tem jednak nie koniec. 
Pierwszą partnerką Kurta Boi* 

w „Frankensteine" była artystka Ro 
ma Bahn. Ale zaraz . na drugiem 
przedstawieniu Bois w ataku zło­
ści tak mocno uderzył Romę Bahn, 
że uszkodził jej oko. Artystka o-
świadczyla dyrekcji, że nie będzie 
więcej grała z tym człowiekiem I 
wtedy wyznaczono Wandę Rotter 
na zastępstwo. 

Przed przedstawieniem Kurt 
Bois, swoim zwyczajem, posprze­
cza! sie z partnerką, a gdy zaczęli 

— A dlaczego ona mi doskwiera-!grać. zemścił się nad nią tak bru-

Otwarcie nowej drogi 

Welka kradi eż 
w Zikopanem 

lak u Ciunkemiuowei 
Wczoraj w nocy wydarzyła się w 

Zakopanem kradzież, która żywo przy­
pomina pamiętną aferę dunkiewiczo-
wej. 

W hotelu „Ostoja" skradziono z wa­
liz p. Zofii MakiJewskieJ. przybylel 
właśnie z Nicei do matki, właścicielki 
tegoż pensjonatu. 1300 Ir. sżw. i 200 zł 
oraz niezmiernie cenny zegarek antycz­
ny z czasów Stanisława Augusta, wy­
konany przez słynnego zegarmistrza 
Oogenmusa. 

Ślady wskazują, że kradzieży doko­
nała banda międzynarodowych szczu­
rów hotelowych i że sprawcy zbiegli w 
kierunku Warszawy. 

Centrala służby śledczej w stolicy 
nadała radjo - depesze do wszystkich 
posterunków policyjnych. 

Mussołini dokonuje z konia otwarcia nowe] wspanialej szosy 
ro" w Rzymie. 

i . i i .i ' i - : 

„Via deł Impe-

Zbyt „pomysłowy" gospodarz 
w roli własnego lokatora 

(o lirfóa gwiazdy na diieft 20 listopada? 
Traihe suitom lab Rleporotumien 

WARSZAWA, 20. 11. 
Właściciel domu w Pruszkowie Jan 

Karcr wpadł na dowoipny pomysł, 
zmierzający do usunięcia lokatora p. 
Kazimierza Burno: 

Wmósl przeciwko niemu sprawę o 
eksmisje i o komorne, a następnie sam 
zgłosił się do jednego ze znanych w 
Warszawie adwokatów, przedstawiając 
się jako Kazimierz Burno. pozwany 
przez gospodarza. Powiedział przytem. 
że n:e zależy mu na utrąceniu eksmisji. 
gdyż ma nowe mieszkanie: chce za­
biegać tylko o rozłożenie należności za 
komorne na raty. 

Adwokat stanął przed sądem w Imie-
Prawdziwy Burno nic o tem nie wie­

dział i dopiero gdy komornik przy­

szedł go usnnąć, pośpieszył do sądu, 
by da w ędzieć się. w Jaki sposób mo-
gto dojść do wyroku. 

Okazało się. że gdy po wniesieniu 
sprawy nadeszło do lokatora wezwanie 
do sądu, gospodarz odebrał la od do­
zorcy. 

Wyrok jednak Jest wyrokiem. Na ra­
zie Jedynie wstrzymano eksmisję wo­
bec podania lokatora o przywrócenie 
terminu sprawy. 
n:u Kazimierza Burno. przyznał w Je­
go imieniu eksmisję i sąd oczywiście 
wydał wyrok eksmitujący lokatora. 

Niezwykła ta historia traf la .do urzę­
du prokuratorskiego i Jest przedmio­
tem dochodzenia, prowadzonego prze­
ciw gospodarzowi. 1 

la? 
Apolonia Elertową stanęła przed 

sądem. Tym razem do winy sie nie 
przyznawała. Wprawdzie przy­
znała się przed policją, ale była 
wówczas pijana 1 nie wiedziała, co 
mówi. 

Dalsze wyjaśnienia oskarżonej 
miały charakter rewelacji. Elerto­
wą dowodziła, że razem ze zmarłą 
m:aly wspólnego... przyjaciela, któ 
ry często u nich przebywał, ukry­
wając się przed policją. Z nim to 
pozostawiła zmarłą, która prosiła. 
by zabrała sobie chustkę i sma­
lec, a jej nie przeszkadzała. , 

Zdumionie sędziów nie miało 
granic. Przesłuchani świadkowie 
nie umieli nic powiedzieć na temat 
tajemnicy dwu staruszek. Nikt o 
czemś podobnem nic słyszał. 

Sąd skazał zbrodniczą żebracz-
kę na 12 lat więzitn:a. 

Oskarżona zaapelowała, dowo­
dząc, że naftę zabrała ze sobą. by 
móc łatwiej rozpalić ognisko po 
drodze, gdyby zaszła tego potrze­
ba. Czy podpalała zmarłą, nie pa­
mięta, bo była w stanie nietrzeź­
wym. 

„Nie do pomyślenia jest żebym 
mogła w ten sposób potraktować 
swą koleżankę" — pisze Elertową. 

Sprawa znalazła się na wokan­
dzie warszawskiego sądu apela­
cyjnego. gdzie obronę z urzędu 
wnosił adw. Szuster, do niedaw­
na sedz!a tegoż sądu. 

Sąd apelacyjny, rozpatrzywszy 
sprawę zaocznie, wyrok pierwszej 
instancji zatwierdził. 

Apolonja Elertową ma lat 75. 
Gdy wyjdzie z wiezienia, będzie 
miała lat 87. J. D. 

talnie. 
Bois pociągnięty jest do odpo­

wiedzialności. Na śledztwie U urn a-
czyi sie, że jest artystą i „przeł­
omie s:ę rolą". 

Proces ponurego komika zapo­
wiada sie wręcz sensacyjnie. 

:o: , 
Znakomita śpiewaczka 

Pod protektoratem premiera Herrlotai 
ma sie odbvć w Oenewie cykl koncer­
tów chopinowskich, na których wystą­
pi słynna śpiewaczka warszawska Ja­
nina de Witt. Koncerty chopinowskie 
będą poprzedzone koncertami mu­
zyki polskiel w wykonaniu p. de Witt 
w Sienie. Rzynrle Mediolanie I Innych 

miastach włoskich. 

Oblężeń e zakładu pogrzebowego 
po wianem Dorwaniu wieka tiumny zkoitoła 

Czytajcie JCINO** 
Sezon wyścigowy w Warszawie skończony 

Oorsza passa be-
j dzie się zaznaczać 
i Już we wczesnych 
i godzinach rannych, 
[które nie nadają sic 
[do wszelkich no-
i wych pociynań I 
stosunków z osoou-

mi wytej postawUmeml 
Ranek dzisiejszy może nas narazić 

na liegrzeezności h* arogancje. 
BUieJ południa możemy przeżywać 

Jakieś ciekawe wydarzenia, spotkania, 
tawrzei newe znajomości, odczuwać 
skłoitnołć do wtętezel oryginalności, 
samodzielności U* też poszukiwać prze 
łyc romantycznyc*. A jednak dzień 
dłalejrar 1 J»cd tym wagledem nowo-
ta/e to otiroinoici. tfat nasze słowa 
I czyny mogą dziś łatwo ey<! taiszyirte 
ocenione i wywołać meporozumelnJa. 

Tenjhardziej należy się z tem liczyć; 
at w godzinach poobiednich zaznaczy 

się wzrastające podrażnienie, które o-
siagnie swe maksimum kolo godz. 
18-eJ W czesie tym należy zachować 
Jak największą ostrożność, unikając 
wybuchów gniewa, sporów, nieporozu­
mień lub chęci postawienia na swojem, 
pamiętając, że ladzie w tym czasie po­
znani — bedą dla nas później źródłem 
dużych niepokojów. 

Okres ten może nam przynieść dość 
znaczne zamieszanie, zdradę lub pod­
stępy obietnice wówczas dokonane — 
nie zostaną dotrzymane, 

Dopiero kolo godz. 22-ej możemy li­
czyć na zmiany pomyślne, które mogą 
nam przynieść nieoczekiwane dobre o-
kazje i nowe idee lub projekty. 

Dziecko dziś urodzone — władcze, 
bystre, o skłonnościach satyrycznych, 
nadmierne] rmpulsywności I przedsię­
biorczości, popedliwe I zazdrosne — 
potrzebuje starannej ostatt sod wzglę­
dem morałnym. 
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WARSZAWA, 20. 11 
Kaplica kościoła św. Florjana na 

Pradze była wczoraj widownią n.e 
slychanego. wręcz makabrycznego. 
zdarzenia. •• <. . 

Odbywało się właśnie nabożeń­
stwo żałobne przy zwłokach ś. p. 
Jadwigi Matusiakowej, żony pocz­
towca. zmarłej przy urodzeniu pią­
tego dziecka. 

Po skończonej ceremonji do ka­
tafalku. na którym spoczywała tru 
mna ze zwłokami, .podeszli funkcjo 
narjusze firmy pogrzebowej „E. 
Majewski" (Floriańska 12). Obecn. 
byli przekonani, że funkcjonariusze 
ci chcą zamknąć trumnę. Tymcza­
sem stalą sie rzecz zgoła nieprze­
widziana: oto orzedstawiclele za­
kładu pogrzebowego zdjęli wieko 
z trumny — 1 rrrhrro ostrych prote­
stów wszystkich obecnych w ko­
ściele — odnieśli je do sklepu, po­
łożonego na wprost kościoła, po-
czem drzwi zaryglowali 

Wieść o niesłychanym postępku 
zakładu pogrzebowego w jednej 
chwili, obiegła sąsiednie ulice. 
Przed sklepem zgromadził sie 
wkrótce olbrzymi tlwn ludzi, zaj­
mując groźna postawę wobec wla 
ściciela zakładu. Do zaryglowa­
nych drzwi zakładu .przypuszczono 
formalny atak. 

Przybycie poticji uchroniło jed­
nak zakład od zdemolowania. 

Na interwencję jednego z komi­
sarzy zakład wydał zabrane bez­
prawnie wieko trumny. 

Zwłoki złożono na karawanie l 
przewieziono na cmentarz Brodzie* 

Porwanie wielca trumny z ko­
ścioła jest jaskrawym dowodem 
cynicznych metod, jakiemi posłu­
guje się firma pogrzebowa „E. Ma­
jewski". 

Po śmierci ś. p. Matusiakowej 
mąż jej udał się w czwartek do Ma 
jewskiego. celem zamówienia po­
grzebu. W piątek firma oświadczy 
ła Matusiakowi. że karawan nie bo 
dzie mógł być dostarczony na so­
botę. 

Ponieważ do Warszawy przy­
była rodzina zmarłej, na sobotę byl 
zamówiony ksiądz — oraz przy-
gotowany cały pogrzeb — cze­
kać do poniedziałku n e można by­
ło. Matusiak zmuszony byl zamó­
wić karawan w sąsiedniej firmie. 

Majewski, dowiedziawszy sie o 
tem. postanowił zemścić sie na Ma 
tusiaku I polecił swoim ludziom wy 
nieść z kościoła wieko trumny. bv. 
w ten sposób przeszkodzić w po­
grzebie. 

Cyniczny postępek Majewskiego 
wywołał na Pradze powszechne o-
burzenie.. tembardziej. że przed !;ił 
kn zaledwie dnami w Warszawie 
wydarzył sie podobny fakt stoso­
wania równie nieuczciwych metod 
przez inny zakład pogrzebowy, a 
mianowicie Sawnora z pi. Trzech 
Krzyży, podczas pogrzebu ofiar 
wstrząsającej katastrofy budowla­
nej przy ul. Krochmalnej. 

RADJO 
DZIŚ 

l 11.58: Sygnał czasu. HeUia! l Kia-
kowa. 

12.10: Płyty. 
I 16: Skrzynka pocztowa. 16.15: Lek-
l cja Jezvka francuskiego. 16.30: Płyty. 
| 16.40: Odczyt „Co widza oczv nasze 
i w świecie, a czego widzeć nie mogą?" 

WARSZAWSKIE 
17: Utwory fortepianowe Ap. Szule-

tv w wyk. kompozytora. 17.35: Duetr 
neapolitaAskie. 

1S: Muzyka taneczna. 
19.20: .Skrzynka rolnicza poczto­

wa". 19.30: ..Na widnokręgu". 
20: Opera z płvt ..Carmen" 22.30: 

Skrzynka pocztowa techniczna. 22.50: 
Muzyka taneczna. 4 

Pomoc dta bezrobotnych nic jesf 
Mantropją lec* mamoobroną 

Po zakoócsealu sezonu wyścgiowegu na polu Mukutowskiem odbytą, się licy­
tacja koni wyścigowych. 
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Rok XH Poniedziałek 21 listopada 1932 r. 322 

Zawieszenie kroków egzekucyjnych 
Spełnienie obowiązku płatni­

czego staje się coraz trudniej­
sze, to te* egzekutor zjawia aie, 
częściej. W związku z tern war­
to przypomnieć o kilku przepi­
sach, dotyczących zawieszenia 
egzekucji. 

Urząd skarbowy może na pro­
śbę, zawiesić w całości lub w 
części egzekucję, jeżeli wnie­
siono zażalenie na czynności 
•rganu egzekucyjnego lub od­
wołanie od decyzji (zarządza­
nia egzekucyjne) urzędu skar­
bowego. W tych przypadkach 
należy uzależnić zawieszenie 
egzekucji od dania zabezpie­
czenia przez zobowiązanego lub 
za zobowiązanego przez osoby 
trzecie. 

Urząd skarbowy może na 
prośbę po dokonaniu zajęcia 
zawiesić egzekucję, jeżeli zo­
bowiązany wniósł podanie o od­
roczenie płatności lub rozłoże­
nie na raty należności, a urząd 
skarbowy przedstawił wniesio­
ne podanie z wnioskiem przy­
chylnym. 

Jeżeli w toku egzekucji okaże 
się, że bezwzględne ściągnięcie 
należności spowoduje niewąt­
pliwie ruinę gospodarczą zobo-

„PróżnBSfanie" nie zwalnia 
•d podatku od nieruchomości 

Izba skarbowa w Białymsto­
ku otrzymała okólnik minister­
stwa skarbu, wyjaśniający, że 
przepisy z dnia 17.6 1924 nie 

Srzewidują zwolnień od po-
atku od nieruchomości z tytułu 

t. zw, „próżnostania". Okolicz­
ność, czy dana nieruchomość 
jest użytkowana, czy nie, nie ma 
znaczenia dla obowiązku po­
datkowego, chyba, że budynki 
nie są użytkowane z powodu 
ich złego stanu. 

Grodno rozszerzy 
swe granice 

Jak donoszą z Grodna, bawił 
tom z ramienia ministerstwa ro­
bót publ. inż. Niedzielski, któ­
ry zapoznawał się ze sprawą 
rozbudowy miasta, z kwestią 
pomiarów i regulacji. Zwiedziw­
szy okolice miasta, inż. Nie­
dzielski stwierdził, że powinny 
być doń włączone następujące 
Miejscowości: Łosośna, Folusz, 
Augustówek, Karolin, Kiełbasin, 
stacja kol. Łososna, Rumlówka, 
Poniemuń, Ostrówek z lasem 
Sekretem, Kaplica Wielka, Przy­
siółka i folwark Pyszki. 

Odpowiedzi redakcji 
Ochoto. Straż Ogn. w Chodo-

rach. Skorzystać—niestety—nie 
mogliśmy. Nadesłane zbyt póź­
no, 18 b. m. 

wiązanego, urząd skarbowy, po 
zbadaniu jego położenia eko­
nomicznego, może z urzędu lub 
na prośbę zawiesić egzekucję 
albo ją tymczasowo ograniczyć 
do kwoty, której ściągniecie ni* 
spowoduje wspomnianego skut­
ku, względnie częściowo lub w 
całości uchylić zajęcie. O tem 
należy zawiadomić jednocześ­
nie wierzyciela. 

Egzekucja nie zostanie wdro­
żona, bądź też już wdrożona 
zostanie umorzona, jeżeli jest 
oczywiste, te z egzekucji nie 
uzyska się sumy wyżej kosztów 
egzekucyjnych. 

O s t r z e ł e n l e 
Zwracamy uwagę Sf. Czytelników, że sprzedawcy aa-

wydawnictwa nie mają prawa wypożyczania go Sa. 
Publiczności tak za opłatą, jak i bezpłatnie, wypożyczanie 
bowiem takie jest nietylko działaniem przeciwko uczciwości 
i dobrym obyczajom kupieckim, lecz jest również naruszę 
uiem prawa własności czyli przestępstwem przewidzianem 
przez Kodeks Karny. 

Wypożyczanie pisma powodować będzie skargę cywil­
ną o odszkodowanie, a takie skargę karną, nie tylko prze­
ciwko niesumiennym sprzedawcom, lecz również i przeciw 
osobom, korzystającym z tego nadużycia, jako współwinnym, 

Przeświadczeni jesteśmy, że Sz. Czytelnicy dopomogą 
nam do tępienia tych nadużyć niesumiennych sprzedawców. 

ADMINISTRACJA 
„Dziennika Białostockiego" 

Uf alinlowana powieściopisarka w Białymstoku 
W środę, dn. 23 listopada — 

odbędzie się w kole Miłośni­
ków Hist. Liter, i Sztuki wie­
czór autorski Marji Dąbrowskiej. 

Wybitna ta pisarka oddawna 
już zajmuje w literaturze na­
szej poważne miejsce jako au­
torka „Uśmiechu dzieciństwa", 
.Marcina Kozery", a zwłasz­
cza „Ludzi stamtąd" — opowie­
ści z życia ludzi z folwarku. 
W utworach tych wykazała au­
torka głęboką wnikliwość psy­
chologiczną i umiejętność uchwy 
cenią właściwego tam kreślo­
nych przez siebie postaci i śro­
dowiska. Najpełniej jednak za-

Zwiększenie hodowli owiee poprawi sytuację rolnika 
Ku zracjonalizowaniu I unormowaniu handlu wełną krajową 

Jedno z haseł, propagowa­
nych w .Tygodniu Rolniczym", 
głosiło, że obsianie pól miliona 
hektarów lnem i konopiami i 
przeznaczenie pół miljona hek­
tarów pod pastwiska dla owiec 
pozwoliłoby zaoszczędzić rocz­
nie 400 milionów zł. na przy­
wozie z zagranicy bawełny, 
wełny, juty i sizalu. Równo­
cześnie zaś odciążyłoby to pro­
dukcję zboża, która stałaby się 
przez to bardziej opłacalną. Has­
ło jaknajszerszego zastąpienia 
zagranicznych surowców włó­
kienniczych jest tem więcej u-
zasadnione, że w ciągu ostat­
nich 12 lat minus na naszą nieko­
rzyść w obrocie włókienniczym 
z zagranicą wynosi powyżej 4 
miliardów zł., że w obecnym 
okresie coraz szerszego stoso­
wania w handlu międzynaro­
dowym- zasady kompensacji mu­
simy bacznie czuwać nad na­
szym bilansem płatniczym, od 
którego zależy bilans płatniczy, 
a więc i kurs złotego. 

Pierwsze kroki w kierunku 
zwiększenia zapotrzebowania 
na surowce włókiennicze w kraju 
zostały już zrobione. Wysunięty 
postulat preperecji dla krajo­
wych surowców niewątpliwie 
zostanie wzięty pod uwagę czyn­
ników miarodajnych. W tej 
chwili kładzie się silny nacisk 
na umożliwienie zbytu tych 
surowców, co może zachęcić 
rolnika i hodowcę owiec do ich 
produkcji. Jeśli chodzi o weł­
nę—to w swoim czasie starano 
się utworzyć w Polsce centralę 
jej skupu przy współpracy i 
udziale kapitału czynników za­
interesowanych — rolnictwa i 
p r z e m y s ł u włókienniczego. 
Trwający kryzys nie pozwolił 
jednakże na zorganizowanie tej 
centrali, wobec czego minister­
stwo rolnictwa i reform rol­
nych, chcąc podtrzymać nasz 
stan posiadania w owczarstwie, 
przelało na Międzynarodowe 

Targi w Poznaniu obowiązek 
organizowania jarmarków weł­
ny, które mają za zadanie uwi­
docznić i unormować ceny weł­
ny krajowej i zorientować rolnic­
two i przemysł w jej.produkcji. 

Przez stworzenie jarmarków 
wełny,-wkroczył obrót wełną 
krajową na racjonalne tory, 
aczkolwiek handel wełną jest 
n i e z m i e r n i e skomplikowany 
i z a l e ż n y od koniunk­
tur i handlu międzynarodowe­
go. Ze względu na to, że naj­
większym konsumentem na weł­
ną krajową są bezsprzecznie 
urzędy państwowe, ze strony 
tychże urzędów okazano naj­
więcej zrozumienia dla potrzeb 
hodowców, głównie przez zwięk­
szenie zapotrzebowania na weł­

nę krajową, które obecnie wy­
nosi 40 proc. obowiązkowej do­
mieszki wełny krajowej przy 
dostawach. Prócz tego odnośne 
ministerstwa udzielają fabry­
kantom zaliczek na zakup weł­
ny, dochodzących do 35 proc. 
sumy zakupu, i przeprowadzają 
ścisłą kontrolę nad domieszką. 

Zadanie organizacji obrotu 
wełną krajową, jakie przypadło 
w udziale Targom Poznańskim, 
nakłada na nie wielkie obo­
wiązki. W tem zrozumieniu 
Targi usprawniły swoją organi­
zację i poczyniły szereg udo­
godnień dla obrotu wełną kra­
jową. W pierwszym rzędzie 
przygotowały się do lombardo-
wania wełny tych gatunków, 
na które jest zapotrzebowanie. 

Pracownicy wytwórni w ó d e k 
na rzecz bezrobotnych 

Podobnie jak. we wszystkich 
urzędach i instytucjach pań­
stwowych—pracownicy Państw. 
Wytwórni Wódek Nr. 8 w Bia­
łymstoku samorzutnie opodat­
kowali się na rzecz bezrobot­
nych. Podatek wynosi 'M/o od 
poborów |na okres 6-ciu mie­
sięcy. Powstałe z tego składki 
zużyte będą na dożywianie 40 
najbiedniejszych dzieci ze szkół 
powszechnych bezrobotnych 
rodziców, oraz na zatrudnienie 
jednej bezrobotnej pracownicy 
do pomocy w jadłodajni wy­
twórni. 

Dożywianie dzieci odbywać 
się będzie w jadłodajni wytwór­
ni i składać się będzie z zupy, 
2-ch kromek chleba i dania 
mięsnego z jarzynami. Prowa­
dzenie powyższej akcji powie­
rzono zarządowi oddziału Zw. 
Strzeleckiego przy P.W.W. nr. 8. 

Nadmienić należy, że akcja 
dożywiania prowadzona jest na 
terenie wytwórni od jesieni ub. 
roku. W czasie od listopada 

1931 r. do 31 maja 1932 r. ko­
mitet lokalny z d-rem Bobot-
kiem na czele zebrał: od urzęd­
ników wytwórni 387 zł. 73 gr., 
od robotników—597 zł. 15 gr., 
z zabaw—97 zł. 42 gr., z innych 
imprez—51 zł. 30 gr. Razem ze­
brano i wpłacono do wojewódz­
kiego komitetu pomocy bezro­
botnym 1.133 zł. 60 gr. Pozatem 
wydano najbiedniejszym dzie­
ciom bezrobotnych 1830 obia­
dów, których koszt wyniósł — 
457 zł. 50 gr. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALIST6W 

Bialystok. Mazowiecka 5, tel. 1-38. 
P o r a d a 3 c l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu. nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla cięłam. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyttyczo. Lampa kwarcowa, 
Diatermja. Elektryzacja. 

i postarały się o zakredytowa­
nie przez swego spedytora tran­
sportu w e ł n y k o l e j ą i 
na składnicę jarmarku na okres 
3-miesięczny, Rolnik zatem, nie 
wykładając przy wysyłce weł­
ny ani grosza, ma możność 
wzięcia udziału w jarmarku, 
względnie poza tym okresem 
utrzymywać wełnę na składach 
jarmarków w Poznaniu i wy­
zbywać się jej w tym czasie, 
w którym jest największe 'za­
potrzebowanie, co pozwoli mu 
osiągnąć najwyższą cenę ryn­
kową. Jarmarki odbywają się 
w terminach uzgodnionych z 
odnośnymi czynnikami rządo­
wymi w czasie największych 
przetargów oraz zastosowane 
są do normalnych strzyży. Obec­
nie zapotrzebowanie na wełnę 
jest, jak na nasze stosunki, ol­
brzymie, gdyż wynosi ponad 
1.000.000 kg. wełny polskiej. 

Jarmarki wełny w Poznaniu 
i całoroczna czynność Targów 
Poznańskich w tym kierunku, 
przyczyniają się zatem do zra­
cjonalizowania i unormowania 
handlu wełną krajową, tem wię­
cej, że ministerstwo rolnictwa, 
rozszerzyło obecnie weryfika­
cję zaświadczeń krajowego po­
chodzenia wełny przez Mię­
dzynarodowe Targi w Pozna­
niu z dwu województw zachod­
nich na cały obszar Państwa 
Polskiego. Również minister­
stwo Komunikacji ze swej stro­
ny poparło Jarmarki Wełny 
przez udzielenie 50% zniżki 
transportowej dla wełny z ca­
łej Polski na jesienny jarmark 
w Poznaniu, jaki odbędzie się 
w dniu 6 i 7 grudnia 1932 r. 
Ostateczny termin dostawy 
wełny na jarmark wyznaczono 
na 26 b. m. Ci więc rolnicy 
woj. białostockiego, którzy ma­
ją zamiar wziąć udział w jar­
marku, winni się śpieszyć. Wy­
mogiem rynku wewnętrznego 

I wełna średnia i grubsza. 

jaśniał talent Marjl Dąbrowskiej 
w zakreślonej na szeroką mia­
rą kilkutomowej powieści p. t. 
"Noce i dnie"—z których dwie 
czajki „Bogumił 1 Barbara" oraz; 
„Wieczne Zmartwienia" okaza­
ły się w r.b. i stały się ewene­
mentem w naazem życiu ltte-
rackiem. Zgodne pochwały kry­
tyki stawia dzieło Marii Dąb­
rowskiej w rzędzie utworów 
Prousfa, Krystyny Undset i 
Galtworthy'ego. 

Publiczność z niezmienieni 
zainteresowaniem rozchwytała 
wydrukowane dotychczas tomy 
i niecierpliwią oczekuje ukaza­
nia się dalszych części. Ci 
wszyscy, którzy przybędą na 19 
wieczór koła M. H. L. i S., będą 
mieli przyjemność zapoznaniasię 
z fragmentami niewydanej ja­
szcze III części powieści p. t. 
„Miłość", odtwarzającej dalsze 
losy Bogumiła i Barbary! Nie­
wątpliwie Białystok zgotuje ser­
deczne przyjęcie znakomitej au­
torce i gościnna sala „Ogniska" 
w oficynie Braaickich wypeł­
niona będzie po brzegi. 

Początek wieczoru o godz. 
8.15, wstęp 1 zł. dla członków 
i 1 zł. 50 gr. dla gości. 

, 

Niedbalstwo 
Wczoraj o godz. 4 min. 40 

popoł. w mieszkaniu Anny La-
pinówny (przy ulicy Sien­
kiewicza 15) podczas nieobec­
ności domowników, od iskry 
płonącego węgla zapalił się ko­
szyk z bie'izaąjktóry znajdował 
się obok pieca. Miejska straż 
ogniowa ugasiła ogień w za­
rodku. 

: : r — -

Widowiska 
A P O L L O F K Ł 622,812,10 
PIERUSZII POLSKU HOnEDJH DŹUIPUII 

Sio metrów miłości 
„MODERN" fwiurt i irii. 6 « 

Przebój Światowy PARAMOUNTU 
SZATAN ZAZDROŚCI 

w rolach głównych 
TlULOlBIt BHliRHHD UKT COOKU 

N A S C E N I E 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorna 
Pnyłmnte od godz. 9—l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego a Telefon, l-si. 

pertaplan „Schro 
r dera koncerto­
wy, krzyżowy oka­
zyjnie sprzedam, 

Wiadomość: ul. Be­
ma U/1 u gospo­
darza. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

S P R A W Y S Z K O L N E 

P o zmianie pragmatyki 
Dokonana dekretem Prezy­

denta Rzptitej i wprowadzona 
w życie z dniem 1 bm. zmiana 
ustawy o stosunkach prawnych 
i służbowych nauczycieli wy­
wołać musiała, z łatwo zrozu­
mianych względów, żywe zain­
teresowanie i głęboki oddźwięk 
wśród nauczycielstwa. Warto 
więc zapoznać się z opinją w 
tej kwestji, zamieszczoną w Nr. 
10 11 z r.b. „Głosu Nauczyciel­
skiego", centralnego o r g a n u 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, największej organizacji 
nauczycielskiej i jednego z naj­
większych zrzeszeń zawodo­
wych pracowników państwo­
wych na terenie Rzeczypospolite. 

.Nauczycielstwo polskie — 
pisze „Głos Nauczycielski" nigdy 
aie reprezentowało kierunku u-
chylania się od wypełniania 
swych obowiązków. Dowodem 
nietylko obecna sytuacja szkol­
nictwa, w której — mimo kata­
strofalnego braku sił nauczy­
cielskich i izb szkolnych—szko­
ła powszechna właśnie dzięki 
ofiarnemu stanowisku, a często 
wręcz nadludzkim wysiłkom 
nauczycielstwa, zdolna jest speł­
nić swe zadanie, ale i cały sze­
reg dobrowolnie podejmowa­
nych obowiązków natury spo-
łaczno-obywatelskiej. 

Omawiając następnie sprawy 
stosunku nauczyciela do prze­
łożonego, „Głos Nauczycielski" 
wypowiada się przeciw wpro­
wadzonemu ograniczeniu jaw­
ności postępowania w stosunku 
do pracownika przy równocze-

snem usunięciu mieszanych ko­
legiów odwoławczych. 

„Pracownik państwowy wyko­
nuje swe obowiązki nie w swem 
własnem imieniu i nie na ra­
chunek i dobro swojego po­
średniego czy bezpośredniego 
zwierzchnika. Jest on ramieniem 
wykonawczem państwa, i rola 
ta musi w nim znaleźć pełne 
odczucie, jeśli chcemy wydo­
być z niego maximum wysiłku 
dla służby. Z kolei r z e c z y 
zwierzchnik pracownika musi 
w nim widzieć wykonawcę wo­
li państwa i ustosukować się 
do niego jedynie pod tym ką­
tem widzenia. Dla obu więc 
probierzem wzajemnych stosun­
ków musi być dobro służby 

; dla państwa z wykluczeniem 
subiektywnych zabarwień. Z 
chwilą usunięcia tej równowa­
gi dajemy stanowczą przewagę 
zwierzchnikowi, przez co zmu­
szamy pracownika, by zamiast 
ulegania kryterjom dobra służby, 
miast podnoszenia swego po­
ziomu moralnego — czemprę-
dzej zaczął regulować swoi o-
sobisty stosunek do zwierzchni­
ka na takiej płaszczyźnie, jaką 

' zwierzchnik tennajchętniej widzi 
„Stosunek służbowy nauczy­

ciela z państwem musi być o-
{party na głębokich podstawach 
wychowawczych. Ten, który 
kształtuje duszę pokoleń, który 
swym przykładem zaprawia je 

Ido służby państwu, musi sam 
.być traktowany przez przed­
stawiciela tego państwa, jako 
jednostka, w całej pełni odpo­

wiedzialna. Wszystko, co w 
tych stosunkach jest sprzeczne 
z duchem codziennej pracy nau­
czyciela w szkole, wszystko co 
nie opiera się na zaufaniu i o-
t wartości — wszystko to zabija 
duszę nauczyciela, czyni go ma­
nekinem i automatem, a nie 
rzeźbiarzem dusz ludzkich". 

„Z takim sposobem regulo­
wania podstaw stosunku słaż-
bowego, który nie opiera się na 
zasadzie jawności postępowa­
nia i nie zabezpiecza nauczy­
ciela przed dowolnością władz, 
nie pogodzimv się—pisze „Głos 
Nauczycielski" — nigdy". 

Domagamy się — k o ń c z y 
„Głos Nauczycielski" — stoso­
wania w całej rozciągłości za­
sady jawności w stosunkach 

służbowych: a więc prawa wglą­
du w kartę kwalifikacyjną, pra 
wa odwołania się od ujemnych 
spostrzeżeń, w niej za pisy wa 
nych. Następnie domagać się 
musimy: załatwienia odwołań 
od niedostatecznej oceny do 
ciał kolegialnych, w którychby 
zasiadali reprezentanci zawodu 
nauczycielskiego,^ a to przy­
najmniej w wypadkach odwo­
łania się od drugiej niedosta­
tecznej oceny kwalifikacyjnej 
oraz prawa opiniowania przez 
reprezentację zawodową istnie­
nia potrzeby przeniesienia stałe­
go nauczyciela ze względu na re­
organizację szkoły. A przede-
wszystkiem walczyć musimy o 
utrzymanie zasady stałości miej­
sca pracy". 

Oszczędności na szkolnictwie 
Miesiące październik i listo­

pad są okresem opracowywa­
nia, rozpatrywania i uchwalania 
budżetów samorządowych, w 
skład których wchodzą budżety 
na szkolnictwo. 

W latach 1929—1930, kiedy 
ludność jeszcze nie była wyczer­
pana, jak obecnie kryzysem a 
zarazem zgorszona przez kry­
zys, wydatki samorządów na 
cele szkolnictwa były zawsze 
dalekie od faktycznych potrzeb. 
Wysokość świadczeń na oświa­
tę, uchwalonych przez radę 
gminną, zawsze była zależna od 
tego, ile przedstawiciel samo­
rządu szkolnego, uczestniczący 
w posiedzeniu budżetowem, zdo­
łał „wywalczyć", ile pozycyj i 
w jakim stopniu zdołał obronić 
przed nożycami oezczędnościo-
werni radnych. 

Rady gminne, mające w sto­
sunku do całego budżetu za­
wsze tendencję redukowania, 
objawiają ją najchętniej i posu­
wają do najdalszych granic przy 
rozpatrywaniu wydatków szkol­
nych, i dlatego to budżety szkol­
ne, zaprojektowane przez do­
zory szkolne w ramach nie­
zbędnych potrzeb zawsze ulega­
ły i ulegają niewspółmiernej w 
ftosunku do całego budżetu re­
dukcji. 

Gdy inne działy budżetu 
gminnego przechodziły niekiedy 
bez dyskusji, to budżet szkolny 
był zawsze „gorąco" dyskuto­
wany. Niektóre pozycje topnia­
ły częściowo, a inne całkowicie. 
Takie pozycje jak „pisma dla 
dzieci" (Płomyk i inne) albo 
.powiększenie bibljntek szkol­
nych" od szeregu lat świecą 

pustkami. Niema zrozumienia, 
że kwoty, uchwalone i wydane 
na „Płomyk", bibliotekę i wo-
góle szkołę, procentują się — 
gdy chodzi o przyszłość naro­
du—lepiej, niż gdyby były wy­
dane na inne cele. 

Przyszły lata gorsze 1931,1932, 
których znamieniem jest kryzys 
gosp.-finansowy. Na domiar złe­
go dodatek mieszkaniowy dla 
nauczycielstwa został przez Pań­
stwo przerzucony na samorzą­
dy, co wydatnie przyczyniło się 
do powiększenia globalnej cyfry 
budżetu szkolnego, i w takim 
samym stopniu zwiększyły się 
narzekania samorządów na cię­
żar utrzymywania szkół. Wy­
sokość dodatku mieszkaniowe­
go z konieczności musi być przez 
samorządy utrzymana w ramach, 
przewidzianych ustawą, ale 
„krzywdę" tę samorządy kom­
pensują w wydatkach rzeczo­
wych na szkolnictwo, ograni­
czając je do minimum. 

Z jednej więc strony ostrze 
kryzysu, a z drugiej „odwet" za 
dodatek mieszkaniowy, ściśnięty 
budżet szkolny. Młode szkol­
nictwo polskie, wymagające pie­
czołowitości ze strony społe­
czeństwa, potrzebujące natural­
nego, swobodnego rozwoju iloś­
ciowego i jakościowego, dusi się 
w ciasnocie możliwości, jaką 
mu dają poobcinane ze wszech 
stron kryzysowe budżety szkol­
ne. Dzieci zaś deformują się w 
staroświeckich 4—5 miejsco­
wych ławach i zdarza się, że 
uezą się geografii na mapach 
rosyjskich, pozostawionych przez 
zaborców. 

W środowiskach miejskich 
sprawa ta o tyle lepiej się przed-

stawia, że szkoły tam istnieją­
ce mają lepszą opiekę ze stro­
ny samorządów pod względem 
świadczeń, a i samo społeczeń­
stwo — rodzice — przychodzi 
z pomocą w postaci wpisowegi 
lub regularnych opłat miesięcz­
nych na rzecz szkoły. Na wsi 
0 żadnej pomocy finansowej ze 
strony rodziców nie może być 
mowy. Samo postawienie tej 
sprawy na zebraniu rodzic iel-
skiem zepsułoby harmonję współ­
pracy rodziców ze szkolą. Nie­
wiele jest szkól na wsi, gdzie 
wszystkie dzieci mają najpo­
trzebniejsze podręczniki szkol­
ne i przybory naukowe. Prenu­
merata 1 egz. Płomyka na jed­
ną klasę, jest sprawą niemożli­
wą do przeprowadzenia, o ile 
na ten cel nie doda się pienię­
dzy z przedstawienia lub innej 
dochodowej imprezy, do której 
szkoły muszą się uciekać. 

Budżety szkolne na rok 1933/34 
z powodu kryzysu są poważnie 
zagrożone. Zdenerwowanie o-
gólne, które z powodu trudnoś­
ci gospodarczych panuje wśród 
społeczeństwa, niewątpliwie od­
bije się na stosunku rad gmin­
nych do wniesionych przez do­
zory szkolne budżetów na szkol­
nictwo. 
- Czasy są ciężkie. Oszczędzać 
trzeba na wszystkiero, a więc 
i na szkolnictwie, ale nie p n e -
dewszystklem na szkolnictwie 
1 najwięcej na szkolnictwie jak 
jest — niestety — w zwyczaju. 

L. Ł. 
Dobrzyniewo, dn. 17.XI-32r. 
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